OPIATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
Krwawa tradycja Balut odżyła... 


Nożownicy zasztyletowali 80-letn. mężczyznę. 
Czyżby bestjalska zemsta złodziei bałuckich. 


Ofiara napadu zmarła w karetce pogotowia. 


Szalona pogońistrzelanina na przedmieściu bałuckim 


Łódź, 24 sierpnia. 

W dniu wczorajszym o godzinie 10-2j 
wieczorem policja zaalarmowana zò- 
stała wieścią o 
krwawym porachunku złodziejskim w 

dzielnicy bałuckief. 

Oflarą nożowej rozprawy padł 30- 
tetni Chaim Słomka, handlarz szmatami 
zamieszkały przy ulicy Młynarskiej 14. 


Przebieg krwawego zajścia 


О godzinie 10-ej wieczorem przy ro- 
gu ulicy Brzezińskiej i Franciszkańskiej 
rozległy się nagle 

przerażliwe krzyki. 

Jednocześnie środkiem ulicy począł 
uciekać jakiś mężczyzna, a za nim 
biegło kilku ludzi, uzbrojonych w noże 

1 rewolwery, 

Uciekający mężczyzna wzywał roz 
paczliwym głosem pomocy, skręcając w 
ulicę Młynarską, 

W tej chwili 
feden z napastników schwycił uclekają 
cego za marynarkę j rzucił go na zie- 
mię, zadając mu nożem cios w okolicy, 

piersi. 

Napadnięty zdołał się wyrwać z rąk 
oprawcy | ч 

brocząc krwią, począł dalej uciekać. 
Nagle рай! strzał. 

Kula ugodziła uciekającego mężczy- 
znę w gardło. Ofiara napadu słaniając 
się na nogach wpadła do bramy domu 
przy ulicy Młynarskiej, gdzie skryła się 
w jednem z mieszkań na pierwszem 
piętrze. 

Natychmiast zaalarmowano pogotowie 
które zabrało napadniętego do szpitala 

Ranny 

zmarł w karetce pogotowia 
wskutek upływu krwi, 


Co mówią świadkowie. ` 


Według zeznań świadków tragiczne- 
со zajścia krwawy porąchunek złodziej 
ski mia? przebieg następujący: 

Już o godzinie pół do dziesiątej prze 
chodnie ulicy Brzezińskiej przy rogu 
Franciszkańskiej zauważył! 

kilku podejrzanych osobników, 


kryjących się w bramach okolicznych|wstał ostry zatarę na tle odwołania 


domów, 


Nieznajomi co chwila wychodzili na uli-| Francji przy Lidze narodów. 


се, rozglądając się wokoło. 
na kogoś czekali. 

W pewnej chwili wszyscy zebrali 
się na rogu, debatując cicha między sobą 
1astępnie znowu _ 

skryli się w bramąch. 

Około godziny dziesiate: nadszedł z 
alicy Młynarskiej Chaim Słomka, kieru- 
\ас się w stronę ulicy Brzezińskiej. 


jakgdyby 


— —o— 


——a— 


Na rogu Brzezińskiej i Franciszkań- 
skiej z bramy wyszedł jeden z podej- 
rzanych osobników | krzyknął: 

— Stój! Teraz jesteś w naszych rę- 
kach! 

Słomka nie przeraził się wcale, lecz 
zatrzymał się na miejscu, przyjmując 
obronną postawę. 

Tymczasem z okolicznych bram po- 
częli zwolna wychodzić koledzy na- 
pastnika, chcąc znienacka napaść na 
Słomkę z tyłu. 


Strzały na ulicy. 


Napadnięty, widząc, że jest otoczo 
ny ze wszystkich stron wrogami, ро- 
czął uciekać w stronę ulicy Młynar- 
skiej. 

Nożownicy puścili stę za nim w po- 
goń. 

Na ulicy powstał popłoch. 

Krzyki zaalarmowały wszystkich mie 
szkafców tej dzielnicy, którzy wybiegi! 
wą ulicę. 

Odważniejsi starali się zatrzymać na 
pastników, którzy 

grozili nożem 
każdemu, kto chciał się do nich zbliżyć 

Gdy tłum począł się zwiększać, ie» 

den z napastników 

wyciągnał rowolwer 
i raz strzelił w stronę uciekającego, dru 
gi raz w górę na postrach. 

Na ulicy powstał popłoch. Ludzie 
poczęli uciekać do bram. 

Słomka, brocząc krwią, wpadł do 
bramy domu przy ulicy Młynarskiej 8 

Z trudem zawlókł się na pierwszej 
piętro i zapukał do drzwi mieszkania п!е- 
iakiego Gabryjela Zylberszaca. 

Gdy otworzńo mu drzwi, Słomka! 
upadł na próg, szepcząc błagalnie: 

— Ratujeiel., Złodzieje poranili 
mnie nożami!... а 


Domownicy wnieśli go do mieszka- 
nia, gdzie zabrali się do cucenia ran- 
nego. 

Jednocześnie zalarmowano pogoto- 
wie ratunkowe. 

Lekarz pogotowia skonstatował dwie 
rany cięte w plecach. 

Płuca były również naruszone. 
Natychmiast zabrano go do szpitala 
W karetce pogotowia Słomka stracił 

przytomność. 

Krwi, płynącej obficie z głębokich 
ran, nie udało się zatamować. 

Ranny zmarł w Кагеісе pogotowia 
nie odzyskując już przytomności. 


Motywy zbrodni. 


Władze śledcze, zaalarmowane wy 
padkiem, przybyły natychmiast na miej 
sce krwawego porachimku  złodziej- 
skiego, lecz wśród tłumów, zalegają- 
cych ulicę Brzezińską nie zauważono ani 
jednego z napastników. 

Przeprowadzone śledztwo wstępne. 
ustaliło, że 
napastnicy działali z pobudek zemsty 

osobistej. 

Słomka przez pewien czas pozosta- 
wał podobno w kontakcie z szumowi- 
nami miejskiemi, od których skupywał 
skradzione towary. 

Ostatnio wynikły kłótnie między 
nim a kilku jego klijentami 1 na tem tle 
dokonano prawdopodobnie 

krwawego aktu zemsty, 
Przeprowadzone rewizje w miesz- 


czworo małych dzieci, 

Śmierć jego wywołała w dzielnicy 
bałuckiej ogromne wrażenie | do póź- 
rej nocy widać było na ulicy Brzeziń- 
skiei grupki ludzi, 
echu ten tragiczny wypadek... 


—— 


Zafarg w lenie francuskiej рагі socjalistycznej 


wywołało odwołanie P. Boncour'a z Ligi Narodów. 


Paryż, 23 sierpnia. 
Specjalna służba telegraficzna „Expręssu”, 


W łonie partii socjalistycznej ро- 


Paula Boncour'a ze stanowiska delegata 


Centralny komitet wykonawczy 
partji powziął uchwałę skierowaną przę 
ciwko Boncour'owi za to, że reprezento 
ya rząd mieszczański w Lidze naro- 

W, 


Tajna organizacja 


antyfaszystowska. 


miała okraść kosciół „Notre Dame“ w Paryżu. 


Paryż, 24 sierpnia. 
Specjalna służba „БЛ, ФЕ Ар 


‚ Organizacja ta miała okraść skar- 
biec katedry z „Notre Dame“ i przy ро 


Policja wykryła dziś tajną organiza | тосу uzyskanych pieniędzy stworzyć 


cję antyfaszystowska, która składała | oddziały wojskowe, 


się wyłącznie z włochów. 


kaniach okolicznych nie dały żadnego 

rezultatu, 
Chaim Słomka pozostawił żonę i 
któreby  obaliły 


rząd Mussoliniego- 
E 


komentujacych рор. 


Z ostatniej chwili. 


Kafasfrola samochodowa 
па Szosie Pakjanickiej. 


Auto strzaskane. — Tram- 
waj wyskoczył z szyn. 
1642, 24 sierpnia. 

Dziś o godzinie pół do dwunastej 
przed południem na szosie pabjanic- 
kiej nastąpiło zderzenie auta z tramwa: 
jem podmiejskim, zdążającym w stronę 
Pabianic. 

Przebieg katastrofy był następujący: 

Dziś zrana wyjechał z Łodzi do Pa- 

Ъјапіс autem prywatnym fabryki 
„Paige“ znany przemysłowiec łódzki 
pan 5. Ру 

О goazinie 11-ej рап F. wyruszył 
autem w drogę powrotną do Łodzi. 

Za stacją „Marysin“ jedno koło auta 
oderwało się i maszyna wpadła na szyny 
tramwajowe. 

Jednocześnie ze strony przeciwnej 
nadjechał tramwaj pabianicki, którego 
maszynista zauważył leżące na szynach 
auto, lecz nie miał już czasu zahamo- 
wać tramwaju. 

Nastąpiło fatalne zderzenie, przy« 
czem pierwszy wagon tramwaju wysko 
czył z szyn. 

Pan F. w ostatniej chwili zdołał wy 
skoczyć z przewróconego auta, dzięki 
czemu potłukł się tylko ogólnie, nie o- 
trzymawszy poważniejszych ran. 

Natomiast szofer nazwiskiem Zale» 
berg пі zdążył już wyskoczyć z auta, 
wskut; zavo odniósł poważniejsze 
rany. SE 


Na miejsce wypadku zawezwano na 
tychmiast karetkę pogotowia. 

Jednocześnie przybyła z remizy tram 
wajowej pomoc techniczna w celu przy 
wrócenia porządku na torze tramwajo- 
wym. 

W chwili oddania numeru pod prasę 
(godzina 12-a w poł.) praca robotników 
na szosie trwa. 

Tramwaje ani w jedną ani w drugą 
stronę nie kursują, 


Nalbogatszy jubiler warszawsky 


Wahia-Wahiński 


został okradziony na 
100,000 złotych. 


Warszawa, 24 sierpnia. 

Największa w Warszawie pracownia 
jubilerska Wincentego Wabia ~ Wabiń- 
skiego (hotel Europejski) została wczo- 
raj okradzioa. 

Złodzieje wtargnęli podczas przerwy 
obiadowej między godz. 1 a 3 po polu- 
dniu, Drzwi otworzyli przy pomocy za 
wczasu przygotowanego klucza. 

Skradli mnóstwo gotowych wyro« 
bów złotych, klejnotów i brylantów łącz 
nej wartości około 100 tysięcy, złotych. 

Leżących na kontuarze kluczy od 
szafy pancernej nie zauważyli. 

Kradzież НК па jaw po powrocie 

jonelu z obiadu. 
personelu z EL, 


Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w obrotach pry* 
watiiych kurs dolara wvvosit 9.04 w 
płaceniu і 9.05 w zaofiarowaniu. Ten: 
dencja słaba. Materjału znaczna ilość 

Bank piski płacił za dolary po kur: 
уе 5 98, 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WARSZ. 


Londyn 43.89 
Nowy Jork 9,02 
Paryż 25.98 
Szwajcaria 174.61 


DRUGA- PRZEDGIEŁDA WARSZ, 
Dolar w obrotach prywatnych 9.03 


PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 57.05 
Dolar 5.12 i pół 
Warszawą 56,90 z 
Przekaz па Warszawe 8.97 do 9.03. 


BU 


z 


FYPPFEEWIPCZNPNY 


Tanger — port marokański 


Wyprawa do pustyń 
nubijskich 


skiego uniwersytetu, znany egiptolog, do 


Так donfosty depesze, Hlszpanfa zażądała dla siebie Tangeru, nałważniejszego Копа! śmiałej rawy do pustyń nu- 
Jortu w Marokko, który znajduje się obecnie pod zarządem międzynarodowym  bijskich, ТЕМ A Ка 
Dojdzie z tego powodu do konfliktu z Anglią. 


słych odkryć. 


Jak zginął lord Kitchener. 


Znalazł śmierć na pancerniku, zatopionym 
podczas burzy przez niemiecką łódź podwodną 


Ciała jego po dziś dzień nie odnaleziono. 


s0—— 


Tragiczna karta z dziejów wojny światowej. 


(Tajemnica, która otaczała dotąd tra 
giczny zgon lorda Kitchenera, pozostaje 
nadal i pozostanie prawdopodobnie na 
zawsze — tajemnicą. Rzekome na ten 
temat rewelacje, jakie zjawiły się w 
prasie okazały się fałszywemi i mroków 
otaczających podmorską mogiłę mar- 
szałka nie przedarły. 


Działo się w roku 1916, w chwilach 
najwyższego napięcia walki, gdy obawy 
со do sił 1 wytrzymałości Rosji poczęły 
przybierać kształt wysoce niepokojący. 
Latem tego roku lord Kitchener powziął 
zamiar osobistego udania się do Peters- 
burga, aby tam przedyskutować kwestje 
dotyczące aprowizacji 1 uzbrojenia cesar 
stwa. 

26 maja 1926 r. szef sztabu głównego 
admizalicji wysłał w najwyższym sekre 
cie depeszę do admirała Jellicoe, naczel 
nego dowódcy wielkiej floty, prosząc 
go o wyznaczenie pancernika, który ma 
pdpłynąć ze Scapa-Flow do Archangiel 
ska. Admirał Jellicoe zaproponował sta- 
lek „Hampshire“, pancernik, pracujący 
we flocie od roku 1905 a więc zaledwie 
lat jedenaście. Uczestniczył on w pogo- 
ni za Emdeniem i przyjmował udział w 
bitwie jutlandzkiej. Był to pancernik w 
doskonałem stanie i dlatego został wy- 
brany dla tajemniczej podróży przez mo 
rza. 

Wszystko pozostawało w najwyż- 
szym sekrecie. Zaledwie pięć do sześciu 
osób z admiralicji wiedziało o tem, nie 
znając zresztą szczegółów zamierzonej 
podróży. Dla większego bezpieczeństwa 
lord Jellicoe prosił lorda Kitchenera, aby 
nie wsiadał na „Hampshire“ w Thurso, 
lecz dojechał do Scapa - Flow na torpe 
dowcu. 

W poranek wyjazdu na morzu huczał 
silny wicher północny. Było prawie nie 
możliwem, aby statki pomocnicze, prze 
zmaczone do oświetlania drogi, mogły za 
*wncernikiem na petnem morzu wydą- 

ŻY, podczas gdy ustawiczna obecność 
«lmieckich łodzi podwodnych w tych 


stronach czyniła podróż bez eskorty na 
der niebezpieczną. Wprawdzie wyławia 
cze min wielkiej floty oczyściły zwykłe 
drogi wodne, lecz „Hampshire“ musiał 
płynąć nieco bardziej na zachód. 


W chwili odjazdn naczelna komenda 
została zawiadomiona o pokazaniu się 
niemieckiej łodzi podwodnej na północo- 
wschodzie przyłądka Wrath, lecz czas 
był zbyt burzliwy, aby można było to 
sprawdzić i dlatego zdecydowano wyru 
szyć w drogę, kierując się wzdłuż za- 
chodnich wybrzeży wysp Orkney, któ- 
re miały te fory, iż przebiegały tą drogą 
liczne statki wywiadowcze floty angiel- 
skiej, 

О opóźnieniu wyjazdu.nie mogło być 
mowy, bo lord Kitchener oświadczył, że 
każdy dzień wykonania misji jest mu 
zbyt drogi. Wskutek tego „Hampshire“ 
podniósł kotwicę о godzinie 4 m. 45 ро 
południu w towarzystwie dwóch stat- 
ków „Unity“ i „Victor“, a czas był tak 
nikczemny, że nie mogły one towarzy- 
szyć długo pancernikowi. Nakazano 
więc im powrócić do portu tembardziei 
że komendant przypuszczał, iż gwałtow 
ność burzy wyklucza możliwość pod- 
wodnego ataku. 


Odtąd „Hampshire“ płynął samotnie. 
О godzinie 7 m. 45 znajdował się o milę 
lub półtorej od brzegu między Brough 
of Birsay i Marwick-Head, idąc z szyb- 
kością 13 węzłów z połową i walcząc z 
szalonym naciskiem rozpętanych fal. 
Komendant stojąc na swoim pomoście, 
rozkazał właśnie przyczepić do haków 
liamaki, gdy nagle rozległ się wybuch. 
Według świadectwa tych, którzy ocale 
li nie był on wcale głośny, raczej czynił 
wrażenie pęknięcia elektrycznej lampy. 
Lecz wkrótce zabłysnął ogień i pokaza- 
ła się chmura dymu na przodzie okrętu 
który począł w tę stronę się chylić. Apa 
raty kierownicze przestały funkcjono- 
wać, światło elektryczne zgasło, a po 
upływie dwudziestu minut, koło godziny 
8-ej pancernik przewrócił się ostatecz- 


nie, chociaż jego koła nie przestały pra 
cować. 
Załoga manewrowała w najwyższym 


szkadzała wysyłaniu na шогте łodzi za 
pasowych. Lord Kitchener był odprowa, 
dzony natychmiast wraz z 4 oficerami, 
swego sztabu na tyły okrętu i tu się koń 
czą wszelkie pozytywne wiadomości o 
jego losie. Nikt go odtąd nie widział. 
Nikt nie zauważył, aby wsiądał do łodzi 
zresztą żadna łódź nie odpłynęła. | 

Gdy przód statku zaczął tonąć, spu- 
szczono na wodę trzy tratwy. Ludzie, 
których wiozły pławili się od stóp do 
głowy w wodzie lodowej, inni próbując 
płynąć zostali momentalnie porwani 
przez fale. Gwałtowność fal i chłód wy 
czerpały ich wkrótce, a po pewnym cza 
sie nieszczęśliwi zapadli w sen śmiertel 
ny lieden po drugim spadali w otchłań 
morską. Ocalał jeden zaledwie podofi- 
cer w towarzystwie jedenastu ludzi za- 
łogi. 

М 

Opowieści o znalezieniu ciała lorda 
Kitchenera i pochowaniu go na brzegach 
Skandynawii zostały obecnie stanowczo 
zdementowane. 

Konkluzje w tym przedmiocie angiel 
skiej admiralicji są jasne i stanowcze: 
„Hampshire“ w chwili, gdy lord Kitche 
ner nań wsiądał, był w doskonałym sta 
nie. Droga, którą płynął była skrzętnie 
przeszukana i pewna. Katastrofa nastąpi 
ła nie wskutek zdrady, lecz wskutek na 
tknięcia się na minę, wyrzuconą przez 
niemiecką łódź podwodną 0—75... 

W јакі właściwie sposób zginął mar 
szałek Kitchener — czy na tratwie, czy 
próbując płynąć, czy na statku — nie 
wiadomo. 


br Haltirecht 


Biikowsia 26 — powróci 


| 
LEON FROBENIUS, profesor ; 


porządku, lecz gwałtowna burza у 
| 


Миѕѕойт na manewrach 


Ostatnie manewry wioskie odbywały se 
w obecności Mussoliniego. Na zdięciu 
widzimy dyktatora, Śledzącego przez 
lunete polową operacje wojskowe, 
ра] 


Trafika we wnętrzu 
pomnika, 


W cokole 


pomnika rzeźbiarza иглу па 
jednym z mostów w Pradze czeskiej u- 
mieszczono trafikę, co nie przyczyniło 
się, jak widać, do upiększenia grupy.» 
Ета ETER E] 


Belgia opotatkowała 


przyjezdnych орсокга- 
jowców. 


„Monitour* brukselski z dnia 15-g0 
sierpnia podaje, że z dniem tym nałożony 
został podatek dla przejezdnych орсо- 
krajowców, wynoszący 10 proc. do 20 
procent od ceny zajmowanego pokoju w 
hotelach lub mieszkaniach prywatnych. 

Od podatku tego zwolnieni będa, ja 
ko przynależni do państw o słabej wa- 
lucie. francuzi, włosi, polacy, bułgarzy. 
grecy, portugalczycy, rum i czesi, 


Zaburzenia w Japonii 


Na wyspie Jamara doszło do poważniej- 
szych starć z policją, Policja uczyniła użytek 
z broni palnej, w wyniku czego zostało kilka- 

e | dziesiąt osób ranionych i zabitych, 


- — Wie рап?.. Zaręczyłam się z Wi 
torem... 


— Nie może być!.. Wcale po pani te-|przyszła sami gospodyni, a nie 


go nie znać!.. 


Wydawanie premii 


W dniu dzisiejszym zechcą zgłosić się 
do administracji „Expressu* (Piotrkow- 
ska 49) zdobywcy premji ósmego kon- 
kursu z listy nr. 11. 
аараан одарен E CETER 


Rozprawa nożowa 


pod torem kolejowym. 


Dwóch rannych zabrało 
pogotowie. 


Łódź, 24 sierpnia. 

Wczoraj o godzinie 11 wieczorem za 
wladomiono policję, iż przy torze kole- 
jowym przy ulicy Obywatelskiej wy- 
nikła bójka w której brało udział szereg 
osób. Gdy na miejsce wypadku przyby 
ła policja awanturnicy korzystając z 
ciemności nocnych zdołali zbiec. 

Na bruku w kałaży krwi leżeli dwaj 
łecyś mężczyźni. Jeden z nich ciężko 
ranny był nieprzytomny. Przybyły le- 
karz pogotowia zajął się rannymi. 


| 


Byli to 28-letni Józef Nagalski, który |' 


otrzymał dwie rany tępem narzędziem 
oraz 26-letniFeliks Nagalski, który po- 
kłuty został nożami oraz uderzony ka 
mieniem w skroń. 

Wyświetleniem powodów krwawej 
rozprawy zajął się 12 komisarjat policji. 


Świadkowie w sprawie 
kradzieży w fabryce 
Zylbersztajna. 


Łódź, 24 sierpnia. 

Jak już donosił „Express“, dnia 21 
bm. została dokonana kradzież przędzy 
w fabryse Zylbersztajna, W związku z 
powyższem przytrzymani zostali jako 
świadkowie Czesław Skąpski i Czesław 
Б których po przesłuchaniu, zwol 
niono. 


HUMOR 1 SATYRA. 


JASNOWIDZENIE. 

Pewien młodzieniec przybył kulejąc 
do biura ubezpieczeń od wypadków i 
powiada do urzędnika: 

— Wczoraj spadłem ze schodów!= 
Proszę mi wypłacić odszkodowanie na 
podstawie tej oto polisy. 

Kierownik biura zmierzył go bystrem 
spojrzeniem, potem zapytał: 

— Czy wypadek zdarzył się istotnie 
bez pańskiej winy? А może wiedział pan 
że ojciec ukochanej jest w domu?.« 


HUMOR AMERYKAŃSKI. 
Wielu ludzi nie chce wziąć pod roz- 
wagę faktu, że mogliby o wiele więcej 
dopomóc, gdyby mniej dawali rad. 
Reformator — to taki człowiek, któ- 
ty ze złej rzeczy robi jeszcze gorszą. 
{ Jedni Żenią się, ponieważ są zadurze 
ai — a inni, ponieważ są zadłużeni, 


CHYBIONA ŁAPÓWKA. 

— Czy zawsze jesteś tak milczący, 
chłopcze ? — pyta gość 6-letniego synka 
pani domu, 

‚ — Nie, proszę pana, ale mamusia o- 
biecała mi ciastko, jeżeli nie będę mó- 
wił o pana czerwonym nosie i łysinie. 


— Miałam pecha!.. Musiałam w tym 
miesiącu zapłacić czyńsz w обере рр 
ја 
zawsze jej syn... 


EXPRESS WIFCZORNY. 


Str. 3 


„Jeśli się те uspokorsz, zabije cię/..* 


Zięć zabił teściowę. 


Krwawy epilog libacji przy ul. Brzezińskiej 46. 


Łódź, 24 sierpnia. 
W mieszkaniu przy ulicy Brzeziń- 
skiej nr. 46 rozegrała się wczoraj krwa 
wa awantura, która zakończyła się za- 
bójstwem. 

Zamieszkały na poddaszu Michał 
Wieczorek urządził libacię, na którą za 
prosił gości. 

Wieczorek zakupił wódkę i zakąski, 
zamierzając zabawić się wesoło. 
Libacja ta nie podobała się jego ter 


тра аат ЧАЧА A FECTRADZTWPTA SETA 


Nie miał szczęścia złodziejaszek... 
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likradł zegarek, przewrócił krzesło 


dostał lanie i w rezultacie — uciekł. 


Łódź, 24 sierpnia. 
W domu przy ulicy Orlej 12, na pierw 


szem piętrze zamieszkuje dyrektor ban- | Wi 


ku Hugon Jehner. 

Wczoraj w nocy, do mieszkania dy- 
rektora dostał się przez okno złodzie- 
jaszek. — Skradając się na palcach, zbli 
żył się do nocnego stolika skąd ściągnął 
zegarek. Miał zamiar udać się do dal- 
szych pokoi, gdy nagle potknął się o 
krzesło, które przewrócił. 

Hałas obudził p. J., złodziejaszek za- 
świecił mu w oczy lampką elektryczną, 
pragnąc go w ten sposób na chwilę ośle 
pić, by skorzystać na czasie i uciec. 

Р. Jehner wyskoczył jednak szybko 
z łóżka i rzucił się na złodzieja. 

Wywiązała się zacięta bójka. Niepo- 


żądany gość był silnym mężczyzną, mi- 
mo to dyrektor zdołał się z піт rozpra- 


Złodziejaszek widząc, iż sytuacja sta 
je się dlań groźną, wyrwawszy się z rąk 
swego prześladowcy, podbiegł do okna, 
zamierzając wyskoczyć. 

Dzielny dyrektor w © utniej chwili 
pochwycił go jednak za „216 i zatrzy- 
mał. 

Wynikła znów zacięta bójka. 

„Gość* wyrwał się jednak i wysko- 
czył wreszcie na ulicę. 

Dyrektor stojąc przy oknie, okrzy- 
kami zaalarmował przechodniów, lecz 
złodzieja nie udało się pochwycić. 

Poszukuje go policja. 


20-1letnia 


dziewoja 


okradła 60-letnią nawpół niewidomą staruszkę. 


Łódź, 24 sierpnia. 
60-letnia staruszka Stanisława Pod- 
filipska była już nawpół niewidoma, to 
ү trudno jej było samej przechodzić 
ulicę. 

Pewnego dnia jednak, bez żadnej о- 
pieki udała się па miasto. Zatrzymała 
się przy zbiegu ulic Nowomiejskiej i О- 
grodowej, obawiając się przejść na dru 
gą stronę. 

Zbliżyła się do niej jakaś młoda nie 
wiasta, przyzwoicie ubrana, która zao- 
fiarowała jej swe usługi. 

Podfilipska była jej niewymownie 
wdzięczna, 


Nieznajoma okazała је] tyle grzecz- 
ności, iż odprowadziła ją. W pewnej 
chwili, gdy Podńilipska oparła się о 
nią, wyrwała jej z ręki torebkę i pu- 
ściła się biegiem ze zdobyczą. 

Podiilipska początkowo nie zorjento 
wała się w sytuacji. Manipulacje tę jed- 
nak zauważyli przechodnie, którzy rzu 
cili się w pogoń za przywłaszczycielką. 

Przyłapano ią i odprowadzono do ko 
АЕ Była to 20-letnia Henryka 

Исп. 

Pociągnięto ја do odpowiedzialności i 
wczoraj sąd skazał ją na 3 miesiące wię 
zienia. 


Smierć wskutek wódki. 


Tragiczna libacja pod Sieradzem. 


Sieradz, 24 sierpnia. 

We wsi Wyczerpów, położonej w 
pobliżu Sieradza, jeden z miejscowych 
gospodarzy, Jan Gołębiowski urządził 
zabawę, na którą zaprosił: gości. 

Przybyłe towarzystwo spożyło zna- 
czną ilość alkoholu. А 

Szczególnie raczyli się wódką sami 
gospodarze, Stefania i Jan Gołębiowski, 

W pewnej chwili Gołębiowska poczę 
ła skarżyć na gwałtowne bóle żołądka. 

Nim zdołano jej przyjść z pomocą 
straciła przytomność. 

Alkohol wywołał zgubne działanie 
również i na gościach Anionim Lip- 


czaku, Stefanie Wasiąku i Marcinie 
Błażejewskim oraz właścicielu miesz- 
kania. 

Jeden z gości bardziej widocznie od 
porny, udał się do posterunku policyj- 
nego, który z kolei sprowadził lekarza. 
Zatrutych alkoholem przewieziono do 
szpitala do Sieradza. j / 

Tu mimo pomocy lekarskiej, Jan i 
Stefanja Gołębiowscy w strasznych bó 
laech wyzionęli ducha. 

Pozostali chorzy znajdują się w sta- 
nie bardzo poważnym. 

Jak ustaliło dochodzenie Gołębiow- 
ski pędził sam wódkę z kartofli. 


Zbierali „ofiary“ w Kaliszu 


za co aresztowani 


Łódź, 24 sierpnia. 

W dniu onegdajszym zawiademiono 
policję kaliską, iż niejaki Marcin Fogel, 
łodzianin, oraz Jan Kubiak, którzy 20- 
stali upoważnieni do zbierania ofiar na 
rzecz budowy kościoła w Wołominie, 
nie zwrócili zebranych pieniędzy i w 
dalszym ciągu zwracają się do zamoż- 
niejszych ludzi w Kaliszu od których 
otrzymują większe datki. 

Fozeł i Kubiak dowiedziawszy. się 


zostali w Łodzi. 


widocznie, iż policja zajęła się ich mani 
pulacjami zbiegli w niewiadomym kie- 
rku. 

Wysłano za nimi listy gończe i już 
wczoraj pościg policyjny przyniósł po- 
zytywny rezultat, 

Fogel i Kubiak aresztowani zostali 
na bruku łódzkim. 


. Suma sprzeniewierzenia nie została 
jeszcze dotychczas ustalona, 


ściowej, Józefie Bednarek, która z tego 
powodu zrobiła mu awanturę. 

Gdy wieczorem zebrali się goście te 
ściowa w ich obecności poczęła mu czy 
nić wyrzuty, że wyrzuca pieniądze. 

Wieczorek, mocno wstawiony, obu- 
rzył się. 

— Jeśli się nie uspokoisz, zabiję cię 
— zagroził jej. 

Teściowa obrzuciła go jednak gra- 
dem obelg. 

W tej chwili Wieczorek podniósł się 
z krzesła, i złapał młotek i uderzył nim 
z całej siły Bednarkową w głowę. 

Wśród gości powstaa panika. Jeden 
z bardziej przytomnych wybiegł na- 
tychmiast z mieszkania i zaalarmował 
sąsiadów, którzy wezwali pogotowie. 

Przybyły lekarz skonstatował zgon, 

Wieczorka aresztowano. 
е анаара TT OA 


Napad па schodach, 
Cios w głowę — wynikiem 
sprzeczki. 


А Łódź, 24 sierpnia. 
27-letni bezrobotny Teodor Stęp- 
kowski (Lipowa 65) udał się wczoraj 
wieczorem w odwiedziny do pewnej 
swej znajomej, zamieszkałej przy. ulicy 
Zielonej nr. 36. 
Gdy po pewnym czasie wyszedł z jej 
mieszkania, spotkał na schodach јаКіе- 
goś osobnika, który wszczął z nim 
sprzeczkę. Stępkowski nie zważając 
nań chciał zejść na dół, lecz w tej chwili 
został uderzony w główę jakimś tępem 
przedmiotem, 
Uderzenie było tąk silne, iż zatoczył 
się i upadł na kamienne stopnie. 
Pomocy udzielił mu lekarz pogotowia 
Napaść na schodach była prawdopo 
dobnie aktem zemsty. 


Rudolf Valentino nie żyje 


Słynny aktor filmowy umarł 
po operacji ślepej kiszki. 


Jak już donosiła dzisiejsza „Il. Repu 
blika“ w New Yorku zmarł w lecznicy _ 
po operacji ślepej kiszki ulubiony aktor 
filmowy, Rudolf Valentino. 

Karjera filmowa Rudolfa Valentino, 
która przyniosła mu Światową sławę i 
wielkie bogactwo, przypomina opowieść 
z bajki. 

Valentino urodził się w małem пиг 
steczku włoskiem jako syn ubogiego le 
karza. Uczył się źle. W 23 roku życia 
powędrował do Ameryki za chlebem. 
Został tancerzem zawodowym w dan- 
cingu nowoyorskim a następnie próbo- 
wał gry aktorskiej w wędrownym tea- 
trzyku. 

Słynny reżyser filmowy Griffith był 
przypadkowo obecny na przedstawieniu 
wędrownej trupy i zwrócił uwagę na 
Valentino. Zaangażował go do gry filmo 
wej. Początki były trudne. 

Powodzenie Valentina datuje się do- 
piero od głośnego filmu „Czterech jeźdź 
ców Apokalipsy" w którym grał jedną 
z ról głównych. Córka miljonera z San 
Francisco wzięła go na męża. 


Valentino rozwiódł się z nią i miał za 
miar poślubić rodaczkę naszą Polę Ne- 
gri. 

Przystojny Valentino był doskona= 
łym sportsmenem, celował zwłaszcza w 
fechtunku. 


Włosi boikotowali jego filmy, zarzu 
cając mu brak patrjotyzmu. Na ratowa- 
nie włoskiego lira dał bogaty Valentino 
jednego dolara, podczas gdy ubodzy- e- 
migranci włoscy składali ofiarnię więk- 
52е SUMY: 
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— Widziałem cię znowu, jak się ca- 
towałaś z tym porucznikiem!...” 

— Śmieszny jesteś?.. A czegobyś 
Żebym się całowała odrazu z 


Go рап na fo powie? 


Ww pewnem towarzystwie rozmowa 
przeszła na temat cudów. 

— A jednak proszę państwa spoty- 
Кашу w biblji opis ОЕА E 
dów — powiada ЫА z gości. — Na- 
przykład taki kawałek... Pewien wędro- 
wiec zabłądził w puszce. i nie mógł 
znaleźć drogi do osady ludzkiej. Cho- 
dził po lesie przez trzy dni i cztery no- 
ce... Upadał ze zmęczenia i z głodu... 
Ufając jednak Bogu, wędrowiec począł 
się modlić i nagle patrzy aż oto wyrasta 
przed nim restauracja pierwszej kat. 
z wyszynkiem alkoholu., szedł, na- 
jadł się, wypił kilka kieliszków alembi- 
kówki i poszedł dalej... по, czy to nie jest 
cud?... 

— Daj pan spokój.. — odzywa się 
drugi. — Nie wierzę w to... Wogóle ta 
cała histotja mi się nie podoba... Poco 
te wyszukane рина z restauracją... 
Więcej sensu byłoby, gdyby ten wędro- 
wiec znalazł portfel z dolarami i kupił- 
by sobie coś do jedzenia... 

— Taki pan mądry?... Jeżeli Pan Bóg 
może robić cudy, to po co on mą wykła 
dać gotówkę?... ' i ч 

m 

Pan X, ogląda dom, który ma kupić. 

— Bardzo ładny — powiada — tylko 
nie podoba mi się, że naprzeciwko stoi 
taki szkaradny gmach. 

— To nic — pociesza go pośrednik 
— to tylko BESK prochu, która lada 
dzień może wylecieć w powietrze... 


so 
> 

„Mężczyźni się śmieją, gdy opowia- 
dają dowcip, drugi raz się śmieją, gdy 
im objaśniają, a trzeci raz, gdy zrozu- 
mieją,,, 

„Kobiety śmieją się, gdy im opowia- 
dają dowcip i objaśniają, natomiast, gdy 
zrozumieją — są oburzone... 


о] 


р» niedawno mego znajome- 
Зо, Był prześliczny dzień. A znajomy 
mój miał zachmı 
rzał ciągle: 

— Niech djabli wezmą taką pogodę! 

Po kilku dniach spotkaliśmy się zno- 
wu, Deszcz lał jak z cebra, Znajomy mój 
klął dalej: 

— Niech djabli wezmą taką pogodę! 

— Panie! — rzekłem, — Ciągle pan 
fest niezadowolony!.. Słońce świeciło— 
pan narzekał, deszcz pada — pan też 
заза 3 . 

— Jestem — odparł — wytwórc: 
filmów, mój panie, i AWK kina. 
Gdy dzień jest ciepły i pogodny pies ku- 
lawy nie zagląda do kina, a gdy pada 
ыо nie mogę robić zdjęć... I jak tu 


- 
te 
W klubie myśliwskim. 
— Jakże mogłeś pan chybić tego 
zająca? 
— Biegł szelma zygzakiem i akurat 


przeskoczył na „zyg”, kiedy strzelałem 
na „зак“... Zabrał — К 


urzone czoło і powta- 


| 


8a bramami więzień 
tętni praca w warsztatach i fabrykach. 
Więźniowie w Polsce produkują wyroby pierwszej jakości. 


Kiedy zamkną się bramy więzienne 
za skazańcem i rozpocznie оп wyzna- 
стопа przez sąd pokutę, powstaje py- 
tanie, które jest przedmiotem badań pra 
wodawców i socjologów — jak wpły- 
пас na jego poprawę i umoralnienie. 
Bo taki powinien być zasadniczy sens 
kary więziennej. 


Rzecz wiądoma, że praca jest w ży- 
ciu ludzkiem jednym z najbardziej do- 
datnio na charakter wpływających czyn 
ników. Dlatego nowoczesne więzienia 
są wyposażone w rozmaite warsztaty 
i zakłady, w których pracują (często 
po raz pierwszy w życiu) odsiadujący 
karę więźniowie. Za pracę swą otrzy- 
тија niewielkie wynagrodzenie. W ten 
sposób osiąga się podwójny pożytek: 
1) gromada ludzi, izolowanych przez 
prawo od społeczeństwa, nie spędza 
czasu bezprodukcyjnie, nie jest więc 
w bilansie ekonomicznym kraju bala- 
stem i 2) więźniowie, pilnie pracując, 
są w stanie uskładać sobie niewielkie ka 
pitaliki, które mogą im pozwolić po о- 
puszczeniu murów więżiennych na roz- 
poczęcie nowego uczciwego życia. 


U nas, w Polsce, administracja po- 
szczególnych, więzień zakłada i prowa 
dzi także szereg warsztatów, w któ- 


rych pracują więźniowie. Wyroby są 
ich pierwszorzędnej jakości, co stwier- 
dzone zostało już niejednokrotnie na 
rozmaitych wystawach. 

Świat kupiecki powinien zaintereso 
wać się produkcją warsztatów więzien- 
nych. A produkcja ta, już dzisiaj bogata, 
rozwija się stale, Składają się na nią 
następujące wyroby: 

1) Zabawki drewniane, które wyra 
bia więzienna wytwórnia mechaniczna 
w Kaliszu. Wytwórnia ta urządzona zu 
pełnie nowocześnie, wyposażona w naj 
nowszego typu maszyny о elektrycz- 
nym napędzie, zatrudnia przy wyrobie 
zabawek około 150 więźniów. 

2) Wszelkie przedmioty wchodzące 
w zakres stolarstwa, a głównie: wałki i 
deski do robienia ciasta, szufle, stolnice, 
itp. wyrabiają stolarnie więzienne w 
Warszawie (więzienie mokotowskie i 
przy ul. Długiej nr. 52), w Lublinie i w 
Grudziądzu. 

3) Trepy drewniane wytwarza me- 
chaniczna fabryka trepów, uruchomiona 
w więżieniu w Inowrocławiu. Fabryka 
wyposażona jest w komplet najnow- 
szych maszyn i może podjąć się dosta- 
wy trepów (pantofli drewnianych, obra 
mowanych skórą) w iloścł do 100.000 
par rocznie. 


4) Meble koszykowe i demjony (0- 
plecione butle i balony) wyrabiają wy- 
twórnie koszykarskie w więzieniach: 
w Warszawie, w Piotrkowie, w Rado- 
miu, w Grudziądzu, w Koronowie 4 w 
Chęcinach. Wytwórnie te mogą dostar 
czyć około 30.000 oplecionych balonów 
szklanych miesięcznie. 

5) Kilimy, nieraz wysokiej wartośa 
artystycznej, wyrabiają warsztaty kili 
miarskie w więzieniach w Łodzi, w 
Warszawie i na Św. Krzyżu. Zdolność 
produkcyjna tych warsztatów wynosi 
około 200 metrów kwadratowych mie- 
sięcznie. 

6) (Guziki niciane do bielizny wyra« 
biają warsztaty więzienne: W Warsza- 
wie, w Radomiu, w Kielcach, w Siedl- 
cach, w Sandomierzu, w Drohobyczu, 
Rzeszowie, w Złoczowie itd, Warszta- 
ty te mogą produkować miesięcznie do 
60.000 tuzinów guzików. 


Powyższe zestawienie obejmuje tyt 
ko działy masowej produkcji więzien- 
nej. Do nich doliczyć należy także wię 
zienną fabrykę pudełek do papierosów w 
Warszawie, która pracuje wyłącznie 
dla państwowego monopolu tytuniowe- 
50. 


„Grypsanka” zdradziła mordercę. 


Wyrodna para skazana na ciężkie więzienie. 


Sąd Najwyższy w Warszawie na 
ostatniej sesji rozpatrywał sprawę Ale- 
ksandra Chromika, oskarżonego о zabój- 
stwo swego ojczyma Józefa Kociń- 
skiego. 

Zmarły. za namową żony swej, wdo 
wy po Ś. p. Chromiku, zapisał za życia 


cały swój majątek pasierbowi Aleksan-| wy; 


drowi Chromskowi i żonie jego wza- 
mian za alimenia i pewną ordynarję. 

Z biegiem czasii obowiązk: alimentar 
ne pozzęły zbytnio сіа?ус Chrom:kom 
Powstały kłótnie į spory. 

Do jednego z obowiązków Сһготі- 
ków należało dostarczanie staremu Ko- 
cińskiemu podwody, gdy jechał do 
miasta. 

Starowina wybrał się kiedyś do są- 
du, odwożony przez żonę pasierba. 

Chromikowa powróciła z tej wypra- 
wy sama, bez wozu i dała znać policji, że 
po drodze napadli ich dwa draby, którzy 
pobili Kocińskiego. 

Jakoż we wskazanem miejscu znale- 
ziono przy drodze wóz z końmi, a na 


nim zwłoki starca z głową rozwaloną tę 
pem narzędziem. 7 
Szereg poszlak wskazywał na to. 2 
Kocińskiego zabito znienacka. podczas 
snu. Podejrzenie padło na Chromikową, 
która została aresztowana i po jakimś 
czasie stawiona przed sądem okręgo- 


m. 
Na podstawie licznych poszlak ska- 
zano ją na 8 lat ciężkiego więzienia. 

Już po wyroku oskarżona usiłowała 
przemycić z więzienia do męża list, t 
zw. gryps, który został przejęty przez po 
licję i posłużył do siormowania przeciw 
Aleksandrowi Chromikowi oskarżenia o 
współudział w zabójstwie, 

Okazało się. że czekał on na drodze 
i był właściwym zabójcą. Sąd skazał 
go na 10 lat ciężkiego więzienia. 

W sądzie apelacyjnym Сһготіко- 
wej zmniejszono karę do 4 lat, mężowi 
zaś zatwierdzono poprzedni wyrok. 

Chromik próbował jeszcze szczęścia 
w Sądzie Najwyższym, lecz i tu nic nie 
wskórał. 


Bój o 80-letnią wdówkę 
stoczył 84-letni „kawaler“ z 70-leinim „smarkaczem*. 
Awantura, jakiej jeszcze nie było. 


Warszawa, 23 sierpnia. 

Takiej awantury jak świat światem 
nie było, 

(Osiemdziesięcioletni Jan Derm (Smo 
leńska 13) miał narzeczoną, młodszą о 
wiosen pięć wdówkę Marję Ziuśko (5-to 
Jańska 27), 

Niestety i w tem stadle nie było har 
monji. Narzeczona zawróciła sobie gło- 
wę siedemdziesięcioletnim młodzieńcem, 
p. Janem Gumierzem, zamieszkałym 
przy ulicy Krakowskie Przedmieście 69. 

Napróżno p. Derm perswadował: 

Daj spokój, czy to uchodzi bałamu 
cić takiego smarkacza! 

Co świat powie? 

Ale niewiasty zawsze są lekkomy- 
ślne. Wdowa kokietowała w dalszym 
ciągu aż wreszcie doszło do gwałtowne- 
go incydentu. 

Wczoraj wszyscy troje spotkali się 
w południe na rogu Miodowej i Krakow- 
КЫ Przedmieścia, Rozegrała się bój- 

а. 


Kawalerowie, uzbrojeni w solidne la 
ski, grzmocili się bez litości. 

W walce wzięła czynny udział rów- 
nież i pani Ziuśka. Oczywiście po stro- 
nie młodszego wielbiciela. 

Wszyscy uczestnicy awantury, otrzy 


mali rany tłuczone głów, ramion i ple», f 


ców. Opatrzono ich w XII komisarjacie. 
Romans stał się tematem do sensacyj 

nego protokułu. 

БААРА ATWARZTPOOZKOTWYAZZ | 


Uczczenie miss Cawell. 


W Beliorcie odbyło się uroczyste po- 
święcenie posągu miss Edyty Cawell, 
nauczycielki, która podczas wojny pel- 
niła obowiązki siostry miłosierdzia i po- 
sądzona przez władze niemieckie o 
szpiegostwa za okupacji Belgii, została 
z ich rozkazu rozstrzelana, Posag, dzie- 


Aktorka rzuca się 
z 17-go piętra. 


—i— 


| Wstrząsająca tragedja 
młodocianej śpiewaczki. 


Znane miejsce kąpielowe Miami na 
Florydzie, będące miejscem pobytu let- 
niego najelegantszych sfer amerykań- 
skich, było niedawno widownią strasżne 
#о dramatu. 

Urocza artystka, śpiewaczka, mło- 
dziutka baronowa Zofja Antonowna 
Reuss-Harrel, żona byłego rosyjskiego ka 
pitana Reuss-Harrela, popełniła samo- 
bójstwo w przystępie melancholji, Udała 
się mianowicie na siedemnaste piętro ha 
telu, w którym mieszkała wraz z mężem 
od kilku tygodni i rzuciła się stamtąd na 
ulicę, — Zwłoki jej, zupełnie zmiażdżone 
ledwie zdołano rozpoznać, Mąż, który w 
tym czasie bawił na plaży, nie wiedział 
zupełnie o wypadku i niczego nie podej- 
rzewał. Dowiedziawszy się о samobój- 
stwie żony, popadł w taką rozpacz, że u- 
dał się do swego pokoju i strzałem z re- 
wolweru сга życia. 

Тођа Antonówna była córką znanegć 
w czasach przedwojennych rosyjskiega 
dziennikarza Antoniego Wassiljewa, О- 
trzymała w domu ojca, który był wdow 
cem bardzo zamożnym, staranne wycho- 
wania. W czasie wojny został Wassiljew 
wysłany jako korespondent w okolice 
Donu. Panował tam zaraźliwy tyfus i o- 
fiarą jego padł wkrótce Wassiljew, poza 
stawiając młodziutką Zofję samą, na pa- 
stwę losów. 

Samotna dziewczyna znalazła się na 
gle sama w bardzo groźnej sytuacji i bys 
łaby z pewnością przepadła, gdyby nie 
kapitan rosyjski Reuss-Harrel, inwali- 
da wojenny bez nogi, który zajął się Zo- 
ją,—Ożenił się z nią i zabrał ја do Lov 
dynu. 

Tam głodowali oboje całemi miesią« 
cami, aż jakiś znajomy usłyszał piękny 
głos Zofji, śpiewającej piosnki rosyjskie 
i wyrobił jej engagement na scenę. Zdo- 
była niebawem prócz sławy, również pie 
niądze, zapewniwszy dobrobyt materjal- 
ny.Mimo to jednak nadszarpane ciężkie 
mi przejściami nerwy nie dawały jej spo 
koju, Czuła się zawsze przygnębiona i 
niezadowolona. Nawet ogromne powo- 
dzenie, jakie zdobyła w Miami, nie zdo- 
łało wyrwać jej z apatji. — W przystę- 
pie melancholji położyła kres swojemu 


ło rzeźbiarza Hysoliia Lefevre'a stanął | młodemu życiu. 


na dziedzińcu honorowym zabudowań 
szpitali cywilnycha 
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_ EXPRESS WIECZORNY. 


Trasedia kałamarza 


Jest wypierany przez maszynę do pisania 
i „wieczne pióra“, 


— 0 


Fantazja feljetonisty, która jest jednak rzeczywistością. 


Dawnymi czasy pędziły kałamarze 
spokojny żywot otoczone powszechnym 
szacunkiem. Mieszkały na pięknych iun 
damentach z marmuru lub bronzu i cie- 
szyły się zasłużonym dobrobytem i u- 

znaniem. Młode kałamarze lubowaty 
się w rzeźbionych czy malowanych o- 
zdobach, starsze przyjmowały kształty 
bardziej okrągławe, brzuchate... Wie- 
czerem. przed udaniem sięanspoczynek, 
nakładały sobie na głowę czapeczkę i 
rozkoszowały się myślą, {2 ludziom pra 
cowitym nigdy nie brak atramentu, Za 
czasów romantyki były szanowane dla 
swej wewnętrznej wartości, Wtedy z 
ich wnętrza sączyły się potoki uczucia, 
łzawe fale. miłości... 


Wiadomo powszechnie, jak dalece 
tymczasem popsuło się społeczne poło- 
żenie kałamarzy. Przedsiębrano w róż 
nych krajach gruntowne badania, by 
dojść przyczyn tego pogorszenia się sy- 
tuacji. Ankiety, an ten temat podjęte, 
doprowadziły do szeregu pozytywnych 
wniosków. Uczeni socjologowie j ekono 
miśći wypowiedzieli hipotezę, że upa- 


To też dla propagandy swej wyższo 
Ści nad maszynami do pisania rozpisały 
kałamarze konkurs na poemat liryczny 
i ufundowały na szeregu uniwersyte- 
tów katedry, których posiadacze zobo 
wiązani są obudzać w młodzieży prze- 
świadczenie o duchowych zaletach, da- 
jących kałamarzom wyższość nad ma- 
szynami do pisania. Przez te, a także i 
inne, zarządzenia spodziewają się ka- 

łamarze spowodować nową erę roz- 
kwitu rękopiśmiennictwa. 

Gorszem niż najazd maszyn do pisa 
nia — którym ostatecznie brak ducho- 
wej przewagi nad kałamarzami — jest 
rozwój t, zw. wiecznych piór, które od 
wewnątrz obalają stary, porządek. Są 
one właściwie niczem innem, jak zwy- 


kłemi, ordynarnemi stalówkami. Kała- 
marze nie chcą dociec, czy rzeczywi- 
ście — jak to się przechwalają — są 
zawsze ze złota, | czy niebieskawa 
ciecz w rurce jest faktycznie prawdzi- 
wym atramentem. Wystarczy im stwier 
dzić, iż te awanturnicze egzystencje 
nie dojrzały do osiadłego tyrbu życia, 


dek kałamarzy pozostaje w związku ze 
zwycięskim pochodem maszyn do pisa- 
nia. Te ostatnie dają nam bezsprzecznie 
komiczny widok: są podobne do poli- 
pów, których macki bezładnie uderzają 
о papier, kałamarze zdają sobie spra- 
wę z niebezpieczeństwa, grożącego im 
ze strony tych śmiesznych monstrów, 
jakimi są maszyny do pisanią. Wiedzą, 
że zwycięski pochód mechanicznych 
skrzynek jest następstwem rozwoju e- 
konomiji społecznej i że do podrzędnych 
robót te maszyny lepiej się nadają. Ale 
co innego bujać na wyżynach wyobraź 
ni lub zagłębiać się w tajemnice prze- 
żyć wewnętrznych. Atrament musi pły 
паб, gdy- dusza -się' rozpływa, bowiem 
nietylko chodzi o treść tego, co się pi- 
sze, ale również o moment zastanowie- 
ina, nastający w chwili, kiedy stalów= 
ka zanurza się w kałamarzu i odbywa 
potem drogę powietrzną między kała- 
marzem a papierem... 


że są widocznie na najniższym stopniu 
rozwoju społecznego, pędząc — w prze 
ciwieństwie do zamieszkałych stale na 
jednym miejscu kałamarzy — żywot 
koczowniczy. Przeważnie przebywają 
w ciemnych kieszeniach surduta, lub 
przyczepiają się do kamizelek. Najchęt 
niej produkują się w wagonach kolejo- 
wych lub polach, pozbawionych atra- 
mentu, by wobec całego świata okazać 
swą nięzależność od kałamarzy. 

To też kałamarze, które przedtem 
tak silną pozycję miały w stanie śred- 
nim, zaznają obecnie właśnie ze strony 
tego stanu najsilniejszych prześladowań. 
Wszak one zawsze, nawet gdy nie były 
używane, trwały na swym posterunku: 
raczej wysychały z żalu — a nie rusz: 
ły się z miejsca! A teraz... Teraz prze 
ważnie używa się ich do najmarniej- 
szych czynności, dokonywanych w do- 
datku przez najniższe sfery społeczne. 
Ongi 2 ich wnętrza wypływały najważ 


niejsze dokumenty, najcenniejsze pod- 
pisy: teraz dokument wypukuje maszy 
na, a podpisuje „wieczne pióro”. Po ka- 
łamarz zaś sięga biedota na peryferjach 
miasta lub dzieciak, któremu wujaszek 
jeszcze nie zafundował na imieniny zło- 
tego a wiecznego pióra w czarnej rur- 
ce. 


"Zmienił się etż ich wygląd. Dawniej 
sza indywidnalizacja ustąpiła masowe- 
mu wyrobowi. lleż to odmian kałama= 
rzy było w owych świetnych czasach; 
każdy miał rysy indywidualne. A te- 
raz? Teraz są kubek w kubek do siebie 
podobne.. Praktyczne szklanne, cien- 
kie, obnażone z wszelakich ozdób i 
barw. Lecz szczytem upokorzenia nie 
jest to, że zniżono je do tak marnych, 
doprzędnych funkcji, że używalność ich 
zechnięto na niże społeczne — lecz że 
często zamienia się je w przedmiot zbyt 
ku, służący dla ozdoby biur ludzi, któ- 
rzy wcale nie piszą... Nie spełniając wła 
ściwego celu swego życia, sterczą mię- 
dzywazami, obrazami biurkowymi, ze- 
garami i innymi fatałaszkami i z prze- 
rażeniem patrzą, jak tuż obok na minia 
turowym stoliku wypukuje zgrabna pa 
nienka na maszynie, zaś przy biurku pi- 
sze „wiecznem piórem właściciel zbyt- 
kownego biurka, od czasu do czasu 
przez zapomnienie wtykając czarną rur 
kę w pusty kałamarz t cofając natych- 
miast rękę od tego nieużytego grata... 


To też na odbytem właśnie dorocz- 
ne mwalnem zebraniu obradowały kała 
marze nad sposobami sanacji. Uchwali- 
ły szereg rezolucji, które niebawem zo 
staną podane do ogólnej wiadomości. 

re 

Piszę te słowa па letnisku, Maszyny 
do pisania nie mam. „Wieczne pióro" ze 
psuło mi się. Kupiłem więc za 5 groszy 
w sklepiku taki prosty, kochany, szkla= 
ny, przezroczysty kałamarz. 

I on to wysnuł przedemną te gorzkie 
z rozsnuł przedemną całą swą tra- 
кеше. 


Str, b. 


„Мото nigro“ 
Straszna epidemja w Ame- 
ryce Południowej. 


Po stuletniej zgórą przerwie ukazała 
się w Ameryce Południowej okrutna za 
raza, zwana przez mieszkańców „vomi- 
to nigro", czyli czarne wymioty. 

Jak sama nazwa wskazuje — charak: 
terystycznym objawem tej choroby są 
torsje. Wydzielina jest barwy czarnej, 
częstokroć zawiera krew pomieszaną z 
żółcią, Śmierć następuje po upływie 2-ch 
dni od pojawienia się pierwszych dresz: 


czy, 

Epidemja wybuchła w mieście Quito, 
stolicy Ekwadoru. Zachorowała przekup 
ka na targu, Po gwałtownych torsjach 
straciła przytomność, z czego skorzystał 
motioch i rzucił się łapczywie ла kosz 
pelen owoców, Kosz ten stał się źród- 
łem epidemji, bowiem owoce uległy za 
nięczyszczeniu. Nazajutrz z kilku punk- 
tów miasta nadeszły alarmujące wieści. 
Okrzyk „Vomito nigro" podawano sobie 
z ust do ust, Panika ogarnęła mieszkań- 
ców. Setki rodzin uciekło poza rogatki. 

Zaniepokojone władze przedsięwzię 
ły energiczne środki zaradcze. Lokacja 
Кол wstrzymanie ruchu podmiejskie 
бо, zamknięte szkół i przymusowa de- 
zynfekcja mieszkań — odniosły pożąda- 
ny skutek, Epidemja wygasła, choć licz- 
ba ofiar w Quito jest wciąż jeszcze bar- 
dzo znaczna, 
Ер ага с ААА Цаас З 
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Potem wszystko ucichło. 
Przez aleje przeszedł jakiś pan. Rę- | Błaszczyk. 


ce miał złożone jak do modlitwy, szedł 

wolno i poruszał zbielałemi 

fakgdyby coś mówił do siebie. 
Ujrzawszy Błaszczyka, zatrzymał 


JERZY BOLSKI. = 


— Co pani czyta? — zagądnął ją 


Spojrzała na niego nienfnym wzro- 


wargami, | kiem i odsunęła się, chowając skrawek 


gazety. 
— Interesuje słę pani polityką? — 


się, spojrzał mu w oczy, uśmiechnął się | pytał dalej, chcąc nawiązać z nią толто 


dobrotliwie, 
rzekł: 

— Chodź рай za mną... Zaprowadzę 
pana do krainy szczęścia.. Nie bój się 
тап... Chodź pan za mną i módl się... 

A gdy Błaszczyk nie ruszył się z 
miejsca, nieznajomy machnął ręką, prze 
żegnał się i poszedł dalej z rękoma zło- 


pogłaskał go po twarzy i| wę. 


— Nie... — odparła cicho. 

— A co pani ma w ręce?... 

— Gazetę... 

— Dlaczego pani ją chowa?... 

— Chcę czytać... 

— Przecież to jest stara gazeta!... 
— Tak... Ale w niej jest opisana woj- 


żonemi jak do modlitwy і szepcząc coś| na... 


do siebie zbielałemi wargami... 

W tej chwili zbliżyła się до Błasz- 
czyka jakaś nędznie odziana kobieta, ro- 
zejrzała się uważnie wokoło, iakgdyby 
dla sprawdzenia czy nikt jej nie widzi, 
następnie usiadła na ławce, odwracając 
się od Błaszczyka i wyjęła z pod bluzki 
strzępek zatłuszczonej gazety. 

Błaszczyk począł się je) przyglądać. 

Kobieta rozwinęła papier i głośno 
poczęła czytać jakąś depeszę o nowych 
atakach wojsk niemieckich na froncie 
rosyjskim. 

Po chwili roześmiała się głośno i zno 
wu zaczęła czytać od początku. 


Lubi pani opisy wojny?... 

— Nie... Boję się wojny... 

— Więc poco ją pani czyta?.., 

— Muszę się dowiedzieć... 

— Czego?... 

Kiedy się wojna skończy... _ 

*— Wojna przecież się juź dawno 
skończyła! 

— Nieprawda.. Wojna się jeszcze 
nie skończyła.. Niemcy dopiero zajęli 
Warszawę... Gdy. mój syn wróci z woj- 
ska, wtedy skończy się wojna.. Mówili 
mi, że on walczy, jak bohater... Jest te- 
raz na froncie.. Так dawno już go nie 
widziałam... Trzynaście lat.. Może pan 


wie, kledy mój syn wróci 1 mnie stąd 
zabierze? 

Dopiero teraz zrozumiał со dopro- 
wadziło tę kobietę do obłąkania. Chciał 
pocieszyć biedną matkę, czekającą na 
syna, który zginął na wojnie 1 rzekł pe- 
wnym głosem: 

— Оп wróci niedługo... Wróci... Mo- 
że jutro... 

Łzy stanęły jej w oczach. Podniosła 
516 na ławce i patrząc na Błaszczyka ra 
dosnemi oczyma, szeptała: 

— Jutro... Jutro wróci mój syn.. Mu 
szę się ładnie ubrać... Poproszę o nową 
suknię... Jutro wróci mój syn... ' 

І poszła, zataczając się па nogach 
od wielkiego szczęścia i gniotąc strzę- 
pek gazety w kurczowo zaciśniętej 
dłoni... 

Błaszczyk wstał. Począł przecha- 
dzać się po parku. Spotykał różne typy 
ludzi. 

Pana z głupkowatą miną siedzącego 
na ławce i ciągle liczącego coś na pal- 
cach, młodzieńca, który ręką dotykał 
wszystkich części swej twarzy, wybu- 
chając przytem co chwila spazmatycz- 
nym śmiechem, bladą panią, wpatrzoną 
nieprzytomnie w niebo i małe melancho 
lijne dzieci o nędznych,wychudzonych 
twarzyczkach, smutnie patrzące przed 
siebie, wiecznie milczące, z wiecznym 
stygmatem obłąkania w nieruchomych 
oczach. 

Prawdziwy ogród udręki: Każda po- 
stać ludzka była chodzącą tragedją, wąt 
kiem wstrząsającego dramatu, aktem 
sensacyjnego filmu. 

Świat nowej logiki, cudowna poezja 


iluzji 1 fantastyczności, całe pokolenie 
ludzi niezwykłych, cesarzy, królów, 
książąt, artystów z różnych dziedzin 
sztuki. 

A wśród tych pomieszanych umy- 
słów, w tej potwornej wieży Babel krę= 
cił się on jeden — człowiek normalny — 
zbliska przyglądający się najokropniej- 
szym cierpieniom, on jeden rozumiejący 
tragedję pacjenta - warjata. 

Miał wrażenie, że jego nieszczęście 
jest największe. Tamci chociaż піс nie 
rozumieją. Nie tęsknią do świata, logiki 
1 rozsądku. 

A on?... Czyż ten piekny, loneczny 
ogród nie był dlań ciemną, rozpaczliwą 
celą więzienną ?... 

І jak 516 stąd wydostanie?... Jak ich 
przekona, że nie jest warjatem?... 

Ogarnęła go rozpacz. Gotów był po 
pełnić samobójstwo. Ale paliła go cieka: 
wość rozwiązania tajemnicy, czuł że піц 
potrafi umrzeć dopóki sprawcy zbrodni 
skworowskiej nie zostaną wykryci. 

Zdala zabrzmiał dzwonek. Nikt z pa 
cjentów nie ruszył się z miejsca. 

Dozorcy zganiali wszystkich do, ogól 
nej sali na śniadanie. 

Błaszczyk poszedł sam. 

Gdy przechodził obok bramy Szpi- 
talnej, usłyszał dźwięk trąbki samocho- 
dowej. ' 

Stróż otworzył bramę. 

Na podwórze wiechało auto, z która 
go wysiadł jakiś pan. 

Błaszczyk stanął jak wryty. 

Z auta wyszedł Sylwin. 

(D. с. n) 
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Elektryczność zastępuje nawozył 


Nauka nfemtecka czyni ostatnio nfezwy-| 
kle szybkie postępy w dziedzinie kultury 
rolnej, Niemcy twierdzą, że w obecnym 
okresie politycznym jest to nieodzownie 
potrzebne ze względu na rosnące uprze- 
mysłowienie kraju, a równocześnie 
wzrost cen produktów rolnych. Tylko 
podniesienie wywtórczości rolnej potrafi 
zapełnić lukę, którą wytwarza się w spo 
łeczeństwie, w którym coraz większa 
ilość ludzi emigruje ze wsi do miast, aby 
pracować we fabrykach. 
Ostatnio czynione były bardzo ciekawe 
próby zastosowań w rolnictwie siły elek 
trycznej zamiast nawozów sztucznych. 
W tym celu wielkie przedsiębiorstwo 
„Deutsche Elektrokultur G. m. b. Н.“ za 
lożyło w Alt Glienicke pole doświad- 
czalna, na którym Zasiane są rozmaite го 
śliny. Elektryczność, używana zamiast 


szfitcznego czy rafitralnego nawozu o- 
trzymywana jest bezpośrednio z powie- 
trza zapomocą anten. 

Na polu widzimy cały szereg wysokich 
masztów (4—5 m, wysokości), na któ- 
nych czubka: znajduje się specjalny apa 
racik, złożony z kilku ostro zakończo- 
nych drutów ułożonych nakształt grze- 
bienia, którego rączka zrobiona jest z do 
brze namagnetyzowanego żelaza. Od 
„grzebienia“ aż do ziemi prowadzi осуп 
kowany drut poprzez szpulki magnetycz 
ne. Jest to więc nic innego, јак zwykła 
antena, doprowadzona aż do ziemi, Drut 
prowadzony jest w ziemi na przestrze- 
ni kilku metrów, zaś na głębokości 25- 
30 cm. 

Zdumiewające jest jakie rezultaty daje ta 
prosta, a jednak gienjalna metoda, Na ilu 
stracji naszej widzimy np. dwa buraki cu 
==] 


krowe: jeden z nich tiodowany jest me- 
todą zwykłą, drugi zaś pod cudownymi 
wpływem energji elektrycznej. 
Pozatem na polu widać doskonale, iż ro- 
śliny znajdujące się bliżej drutów elek- 
trycznych rozwijają się daleko lepiej 
aniżeli tkwiące korzeniami dalej, 
Przyczyny całego interesującego zjawi- 
ska nie są jeszcze należycie zbadane 
Niektórzy uczeni przypuszczają, że elek 
tryczność kondensuje wilgoć.. Niezależ- 
nie jednak od przyczyn czynniki rolnicze 
w kraju zaińteresowały się już wyna- 
lazkiem, tym bardziej, iż koszt urządzeń 
specjalnych jest niezwykle niski, a re- 
zultaty osiąga się natychmiast, 
Czy nie należałoby i w Polsce jako kraju 
przeważnie rolniczym, poczynić również 
tych samych prób? 


MYSŁOWICE 06—+Ł. К. S. 5:3 (8:0). 


Ambitna gra gości.—Spadek w formie 1-еј drużyny exmistrza. 


4012, 24 sierpnia. 

‚ Towarzyskie spotkanie ex-mistrza 
Łodzi z górnośląską drużyną Mysłowice 
06, przyniosło najzupełniej zasłużone 
zwycięstwo gościom, 

Pierwsza drużyna Ł. К, S-u prze- 
żywa obecnie kryzys., W drużynie brak 
rzeczy bodaj najważniejszej w piłce пой, 
ale brak ducha, oraz wiary we własne 
siły. 

Po utracie jednej lub dwuch bramek, 
gracze tracą zupełnie grunt pod nogami, 
grają chaotycznie, co w rezultacie nie 
może naturalnie przynieść Żadnego 
efektu. 

Chcemy wierzyć, że jest to okres 
przejściowy, okres który każdy z klu- 
bów prędzej czy później przejść musi. 

Najskuteczniejszym lekarstwem dla 
ex-mistrza, byłoby omłodzenie pierwszej 
drużyny.- Powinno to nastąpić jaknaj- 
rychlej, bo trzeba się wreszcie pogodzić 
z faktem, że niektóre czynne jednostki w 


1-ej drużynie Ł. K. 5. są już zbytnio 
przepracowane i pożytku narazie nie 
przynoszą. 


Omłodzenie drużyny przyczyni się 
niezawodnie nietylko do osiągnięcia lep 
szych wyników, ale i do ogólnego pod- 
ŚREM poziomu gry l-ej drużyny 


Górnośląscy goście dowiedli, że zo- 
stali przez los srodze pokrzywdzeni. 
Spadek do klasy B. stanowczo im się 
nie należy. 

Mysłowice cechuje wspaniały start 
do piłki, szybka orientacja, niezłe zgra- 
nie oraz celne strzały na bramkę. 

Do zwycięstwa gości przyczyniło 
się fatalne wprost zestawienie zespołu! 
ү. К. Sọ słaba gra Kowalskiego, oraz 
kontuzja bramkarza. 

Przed sędzią р, Fiedlerem stają obie 
drużyny w następujących zespołach: 

Mysłowice — Frenchen, Freilich, Pa 
lak, Imiela, Szlapan, Fichling, Hanok, 
Fabian, Igła, Kotawski, Borzek. 

Е. К. S. z Gabrielem na prawej po- 


mocy, Jańczykiem na prawym oraz 
Langem na lewym łączniku | rezerwo- 
wym prawo-skrzydłowym. 

W pierwszych chwilach gra otwarta 

W 8 minucie zdobywają goście rzut 
wolny z odleg. 25 kroków zdolny śro- 
dek ataku bramkę. Ł. K. S. ujmuje ini- 
cjatywę w swoje ręce. Kilka ładnych 
pociągnięć Cicheckiego likwiduje z po- 
wodzeniem prawy obrońca gości, 

Goście zdobywają się jedynie na po- 
jedyńcze wypady, z których jeden koń 
czy się zdobyciem drugiej bramki w 30 
minucie. " 

W 5. minut później popełnia fatalny 
błąd Kowalski і środek ataku gości zdo 
bywa trzecią bramkę. Skontuzjowany 
przy zdobyciu drugiej bramki przez go- 
ści, Sobociński, bramkarz Ł. К. 5. sta- 
wia teraz słaby opór gościom. Jedynie 
Cyll nie upada na duchu і gra z dużem 
poświęceniem. 

Wynik 3:0 pozostaje do pauzy bez 
zmiany. 

W drugiej połowie zastępuje rezerwa 
wego skrzydłowego Ł. К. S, Оша, ї. 
К. 5. gra teraz ambitnie, acz nerwowo. 

W 50 minucie Jasiński ładnie wysu- 
wa Langiemu, który załatwia resztę. 


Nie jedzcie 
Stwierdzono, 12 jest on 


Łódź, 24 sierpnia. 

Ponieważ w kilku sklepach w mie- 
ście makaron, przekazany od zbadania 
okazał się zaiałszowany i szkodliwy 
dla zdrowia, poddano zbadaniu makaron 
znajdujący się w hurtowni sp. akc.. „Do- 
stawa” przy ul. Nawrot nr. 57, gdzie ma 
karon po zbadaniu również okazał się 


zafałszowany. 
Wobec tego dozór sanitarny opieczę 


Ł. К. S. ma znów przewagę. Ога 
gości ogranicza się jedynie do pojedyń- 
czych wypadów. 

W 57 minucie zdobywa nadspodzie 
wanie środek ataku gości czwartą 
bramkę, 

Gra zaostrza się znacznie. 

W 70 minucie centruje Cichecki do 
Durki, który z voleyu zdobywa bram- 
kę, Jeden z ataków górnoślązaków 
kończy się znów bramką. 

Od tej chwili gra staje się chaotycz- 
na. Biało - czerwoni atakują bezmyśl-| 
nie, tracąc zupełnie głowę pod bramką 
Zdenerwowanie udziela się również sę 
dziemu, który za nieznaczne przewinie- 
nie dyktuje dwa rzuty karne, niewyko- 
rzystane przez Ł. К. S: 

Wreszcie na kilka minut przed koń- 


cem Lange z rzutu karnego zdobywa 
trzecią bramkę dla Ł, К. S. 

W. Ł. К, S-ie na wysokości zadania 
stali jedynie Sobociński, Cyll, Lange i 
Cichecki. Reszta mało pracowita. 

U górnoślązaków na wyróżnienie za- 
sługuje środek ataku „obaj obrońcy i 
bramkarz. 

Sędziował zbyt nerwowo p. SERA 


makaronu! 


fasszowany 1 szkodiwy 


tował cały zapas makaronu, znajdujący 
się na składach wspomnianej firmy w 
ilości 240 kg. 

Zarazem wydano polecenie innym 
dozorom sanitarnym, by przy kontro- 
lach sanitarnych zwracano specjalną u- 
wagę na znajdujące się w sklepach za- 
pasy makaronu i poddano go skrupulat= 
nemu zbadaniu, w razie zaś wykrycia 
zaiałszowania postąpiono jak powyżej. 


150-letna rocznica 
śmierci łłume'a. 


Юша 25 sierpnia 1776 zmarł w Edyn- 
burgu słynny fllozot angielski Dawid 
Hume. Cały świat naukowy będzie ju- 
tro obchodzić uroczyście 150 rocznicę 
śmierci wielkiego sceptyka. 
CE 


Moralna 
gimnastykaw drutu 


Dziesięcioro przykazań Ки 
użytku rodzicieli przez 
radjo. 


Niemieckie stacje broadcastingzowe сб 
dzienie rano budzą swych abonamen- 
tów wezwaniem do gimnastyki, która od 
bywa się w energicznem tempie. 

Anglicy posali już za ich przykładem, 
amerykanie zaś poszli jeszcze dalej, Nie 
poprzestając na gimnastyce ciała posta- 
nowili przez radjo nauczać nietylko ma 
luczkich, ale dorosłych. ` 

Wychodząc z założenia, że jablko ра 
da niedaleko jabłoni” i że „jaki pan, taki 
kram“, czyli „jaki ojciec. taki syn 
yankesj w trosce o wychowanie swych 
dzieci postanowili wzmocnić przez Ta- 
djo cnote rodzicie!:, { 

Na to, aby dziecko wyrosło na do- 
brego obywatela, powinno mieć porząd 
nych rodziców. 3 

Tak napisała 13-letnia Konstancja 
K ап, która zdobyła pierwszą nagrodę 
Szkolną na konkursie na temat: „©2011 
ojca į matkę twoja“, Elaborat tej mą- 
drej nad wiek miss odczytano na kon- 
gresie rodzicielskim w Nowym Jorku 
podczas którego postanowiono nada- 
wać codziennie przez radjo następujące 
dziesięcioro przykazań ku użytkowi ro- 
dzicieli: 

1) Świećcie 
swym dzieciom. К z 

2) Bądźcie ich przyjaciółmi і bierz- 
cie udział w ich zabawach. A 

3) Unikajcie zbytniej surowości, рд. 
mnąc, że każde dziecko rodzi się bia- 
łem, czasami tylko w czarne centki, a 
nie czarnemi w białe kropki. 

4) Zwróćcie pilną uwagę na towarzy 
szy i przyjaciół waszych dzieci. ч 

5) Postarajcie się, aby dobrze się 
czuły w domu. A р 

6) Dajcie swym dzieciom przynaj« 
mniej średnie wykształcenie. 

7) Wpaiajcie w nie obowiązek uczę« 
szczania do kościoła w niedzielę i 
święta. А 

8) Baczcie, aby dziecj wasze nie za- 
smakowały w  hazardzie, albowiem 
gracz nie zazna szczęścia w życiu. — 

9) Dbajcie, aby miały. jak najwiecej 
ruchu na świeżem powietrzu, 

10) Wpajajcie w nie zasadę, że wszel 
kie odznaczenie szkolne, wszelki akt 
odwagi, lub poświęcenie, raduje serce 
rodzicielskie | przysparza chwały wspól 
nemu nazwisku. p 

Rodzice, pamiętajcie, że przyszłość 
waszej ojczyzny zależy od tego, jak wy 
chowacie swe dzieci dziś, a nie 0d tego 
jak wychowano was ongi 

Polscy rodziciele mogliby się do tych 
amerykańskich rad zastosować, bez za- 
strzeżeń. ч f 

Cóż, kiedy zamało posiadamy... radio 
apaTató Wus w 


dobrym przykładem 


weęegry-Polska 4:1(3:0) 

Niezasłużona w fak wysokim stosunku klęska drużyny 

polskiej —Regent Horthy obecny na zawodach — 14-fu 

graczy polskich brało udział Obrońca i skrzydłowy 
w rolach napastników. 


(Od uczestnika ekspedycji polskiej). 


Po wspaniałym triumfie 8 sierpnia w 
Poznaniu, nad Finlandją, notujemy dziś 
bolesną klęskę w Budapeszcie, klęskę 
na którą w żadnym wypadku w tak wy 
sokiem stosunku nie zasłużyliśmy. Wy- 
sokocyfrowa klęska która zaćmiewa zu 
pełnie nasz triumf z przed dni dwunastu 
Klęska tem boleśniejsza, że spodziewa- 
liśmy się czegoś więcej po zwycięstwie 
w stolicy Wielkopolski, zwłaszcza że 
football węgierski przechodzi dziś kry- 
Uys, 

Nasza przegrana z różnicą jednej 
bramki, byłaby moim zdaniem najwier- 
niejszem  odzwierciedleniem  faktycz- 
nego stanu gry. Stanowczo do węgrów 
mamy za mało szczęścia. Dziewiczość 
ich bramki została jednak w piątek naru 
szona. Szczęśliwym tym był Staliński, 
który zapewnie przejdzie do historji sto 
sunków sportowych madziarsko ~ pol- 
skich. 


Ekspedycja polska. 


Punkt zborny w grodzie podwawel- 
skim. Noc z wtorku na środę. Godzina 
=- 0,50. 

Pod kierownictwem kochanego pre- 
tesa związku p. dr. Edwarda Centna- 
rowskiego i kapitana PZPN-u „żyłki** 
p. Tadeusza Synowca, wyjechało nas 
czternastu graczy, a mianowicie: kra- 
kowiacy — Szperling, Kałuża, Chru- 
ściński, Zastawniak, Szumiec, Kubiński, 
Pychowski, łodzianie — Karasiak, Mil- 
de, poznaniacy Staliński, Spojda, 
Iwowiacy — Kuchar, Bacz i górnoślązak 
— Kisieliński. 

Droga przeszła nam stosunkowo bar 
dzo dobrze. Czas uprzyjemnialiśmy $0- 
bie grą w karty i w „krupnika*. Wacek 
Kuchar okazał się i w tej drugiej grze 
mistrzem nielada. 

Do przepięknego Budapesztu przy- 
byliśmy o godz. 5-ej w czwartek. Na 
dworcu oczekiwali nas przedstawiciele 
węgierskiego związku piłkarskiego z 
serdecznym naszym znajomym p. Emme 
richem Vertesem. Wymieniony, prowa- 
dził nasz międzypaństwowy mecz ze 
Szwecją. Jest on wielkim przyjacielem 
polskiego sportu. Szczerze się nami 7а- 
opiekował, tak iż winniśmy mu wdzięcz 
tość okazać. 

Z dworca odwieziono nas do wspa- 
niałego hotelu „Astoria“. Ро odświeże- 
niu się, zjedliśmy podwieczorek. Wieczo 
rem bawiliśmy w cyrku. Tylko we wiel 
kich stolicach, można coś podobnego z0 
baczyć. Zmęczeni nieco podróżą, z przy 
jemnością spędziliśmy czas w tym kró- 
lewskim cyrku. Z cyrku — spać. 


W dzień zawodów. 


Piątek — 20 sierpnia, dzień świąt. 
gw. Stefana. Gracze wypoczęci i dobrej 
myśli. Szpalty pism dużo miejsca poświę 
саја poobiednim zawodom. 

„Sporthirlap* komentuje nasze wspa 
niale zwycięstwo nad Finlandją. 

W towarzystwie sympatycznych na 
szych opiekunów, zwiedziliśmy przeba- 


jeczny ogród zoologiczny. W drodze po 
wrotnej z ogrodu do hotelu dowiaduję 
się, że regent Horthy zapowiedział swe 
przybycie na zawody. 

Zainteresowanie w mieście — bardzo 
duże. Sędzia p, Fabris z-Zagrzebia, już 
przyjechał. Gramy na boisku „Hungarji“ 


Na boisku Hungarji 


zebrało się dziesięć tysięcy widzów. W 
loży honorowej zajął miejsce regent 
Horthy, kilka osób z węgierskiego świa 
ta dyplomatycznego i cały szereg wy- 
bitnych osobistości. 

Stan boiska zadawalniający. 

Wbiegającą naszą drużynę, w białych 
koszulkach i czerwonych spodenkach 
wita publiczność bardzo ciepło. Barwy 
drużyny węgierskiej — czerwone ko- 
szulki i białe spodenki. 


Przed sędzią p. Fabrisem — jugosło 
wianinem staje nasza drużyna w skła- 
dzie następującym: Szumiec (Cracovia) 
Pychowski (Wisła) Karaś (W.K,S. — 
Łódź), Chruściński (Cracovia), Kuchar 
(Pogoń), Zastawnia (Cracovia), Kubiń- 
ski (Cracovia), Bacz (Pogoń), Kałuża 
(Cracovia), Staliński (Warta), Szperling 
(Cracovia). 

Już w 5 minucie gry kontuzjowany 
jeszcze na meczu ŁKS. — Cracovia, 
zmuszony jest opuścić boisko, a miejsce 
jego zajmuje pomocnik poznańskiej 
„Warty* — Spojda. Rzecz zrozumiała, 
że strata najlepszego gracza przeciwko 
Finlandji, wpłynęła deprymująco na dru 
żynę. Powtóre wstawienie gracza, na 
pozycję, na której nigdy nie grał, zapo- 
wiadało, że lewą stroną napadu ше 
zawsze wypadnie nam grać. 


Dziewiąta minuta przynosi węgrom 
ptzy wybitnej współpracy Pychowskie 
go prowadzenie przez środkowego na- 
pastnika Kautzky'ego z dośrodkowania 
lewego skrzydła Sidona z Ujpesti. Zej- 
ście z boiska Szperling już w pierw- 
szych minutach, i bramka dla węgrów 
wpływają na stan psychiczny drużyny. 
Karaś pracuje tymczasem za Pychow- 
skiego i za skrajnego pomocnika, który 
się jeszcze nie „rozgrzał*. Gra równa 
Niezmordowany i wszędobyliski Wacek 
Kuchar na środku pomocy raz za razem 
posyła nieudolny dziś atak w bój. Z po- 
jedynków wychodzi on zwyciesko. Je- 
go wysunięcia piłki oraz dalekie i czyste 
wykopy Kerasia, są często nagradzane 
przez publiczność oklaskami. 


W 31 minucie węgrzy powiększają 
wynik do 2:0. Druga bramka,.możliwa 
do obróny, zdobyta została volley'em z 
odległości 25 m. przez środkowego po- 
mocnika z podania lewego łącznika Hor 
vatha (FTC.) Na widowni entuzjazm, 


W tej fazie gry atak nasz ma cały, 
szereg momentów dogodnych, których 
z powodu impotencji nie mógł wykorzy 
stać. Pracuje tylko środkowa trójka, 
skrzydeł wogóle nie ma. „Kubiński za- 
wiódł dotychczas. Na dwie minuty przed 
przerwą Chruścińşki dopuszcza się fau- 


lu, Egzekutorem rzutu wolnego był słyn 
пу Fogl II, który z odległości 20 mtr. za- 
mieścił formalną. „bombę“ w siatce. 
Szumca. Strzał tak ostry, że był nie do 
zatrzymania. 

Przerwa wcale nie przyjemna — 3:0 
dla węgrów. 


W czasie przerwy obłe drużyny ze- 
brały się przed lożą regenta Horth'ego 
1 wznoszą na cześć jego okrzyk pozdro 
wienia. Prezes PZPN-u, dr. Edward 
Centuarowski zostaje przedstawiony. 
Po przerwie miejsce Szumca zajął Kisie 
liński z kolejowego klubu sportowego. 


W 3 m. z podania Kałuży zdobywa 
Staliński honorowy punkt. Pierwszą 
bramka strzelona bramkarzowi węgier- 
ѕКіеши w naszych zawodach między- 
państwowych! Na widowni słabe okla- 
ski. 

Drużyna nasza nabiera pewnego ani 
тити, Kuchar dodaje „gazu“. Przez 11 
(wyraźnie — jedenaście) minut bawi 
nasz atak na polu karnem przeciwnika. 
Dogodne sytuacje nie zostały wykorzy- 
stane. W 40 m. z podania Dobosza zdo 
bywa Senkey II (Hungaria) czwartą 
bramkę, ustanawiając wynik końcowy. 
Na kwadrans przed końcem zostaje Za- 
stawniak kontuzjowany (złamał kostkę 
w kolanie). Miejsce jego zajął Spojda, a 
pozycję lewego skrzydłowego obsadzo 
no Mildem (ŁTSG.) 


Wynik ustanowiony, przez Dobosza 
nie ulega zmianie, 


Jak grała drużyna 
polska 


Szumiec w znacznej mierze przyczy 
nił się do klęski. Dwie bramki powinien 
zapisać na własne konto. Wraz z Py- 
chowskim i Kubińskim zawiódł na całej 
linji. Grający w drugiej połowie Kisiliń- 
ski z katowickiego kolejowego klubu 
sport. zdawał się być godnym następcą 
Gerlitza. Bronił przytomnie i z poświę- 
ceniem. Przepuszczonej bramki nie mógł 
obronić. Karaś obok Kuchara najlepsi w 
drużynie polskiej. Skrajni pomocnicy — 
przeciętni. Chruściński za dużo fauluje. 
Środkowa trójka napadu mogła zadowol 
nić tylko do przerwy. Skrzydeł wogóle 
nie było. 


„а jak węgierska. 


Bramkarz Żak — przytomny; przed 
stawia klasę dla siebie. Słynni ico a” A 
swą grą brutalną odstraszyli nieco m- |] 
szych napastników. Skrajni pomocnicy 
przeciętni. środkowy — b. dobry. Skrzy 
dłowi — znakomici, łącznicy natomiast 
przeciętni. 

Sędzia p. Fabris popełnił cały szereg 
rażących błędów. 


°з 


Ро meczu w sali Astorii odbył єр; 
wspaniały bankiet na którym ез 
no szereg przemówień  okolicznościo- | $$ 
wychą 


Zwycięzca turnieju 
w St. Moritz. 


w SŁ Moriiz б@Бу1 sie wielki MIĘdZYNA! 

rodowy turniej tennisowy. W poledyń- 

czej grze panów zwyciężył znany ќеп« 

nislsta Demasius z Berlina, bijąc wło- 
cha Gasliniego. 


„Vivo Atleticai Ciub“ 


gra z reprezentacjami 
Warszawy i Łodzi. 


Uak nas informują, zespół piłkarski 
budapeszteńskiego „Vivo A. С.“ rozegra 
w bieżącym tygodniu, najprawdopodob= 
niej w czwartek, zawody w stolicy z re 
prezentacją Warszawy. W nadchodzącą 
niedzielę Węgry gościć mają ponownie 
w Łodzi, gdzie zmierzą się z reprezen- 
tacyjną jedenastką polskiego Manche- 
stru, Obie powyższe imprezy budzą 
wielkie zainteresowanie, ze względu na 
wynik jaki osiągnie z Vivo — Warszawa 
a jaki Łódź. 


Warszawianka w Bulgarii 


Sofja, 23 sierpnia. 

Dalsze dwa mecze piłki nożnej roz 
grane przez stołeczną Warszawiankę w 
Bułgarii przyniosły jej jedną porażkę i 
jedną nierozegraną, a mianowicie z klų- 
bem FC Lewsky Warszawianka przę- 
grywa 2:4, natomiast w meczu z repre« 
zentacją Sofji uzyskuje wynik  nieroz- 
strzygnięty 3:3. Następny mecz rozes 
grany będzie w Warnie z reprezenta 
cią tego miasta. 
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przyjeżdża do Łodzi! Al 
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Najbliższy szlagier 

filmowy КД 
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Str 5 FYDPFSSWII CZNRNY, 


Em; LIE: 


CASINO шишиши» || CASINO 


Znakomity piosenkarz, uiu» 

bieniec Łodzi, artysta teatru 

„Perskie Oto“ w Warszawie. 
Eugeniusz KOSZUTSKI | 
Baletmistrz teatru „Perskie ОКо“ w Warszawie 5 


mili: KOSZUTSKI - GIRLS шй. 


1) CYRK (Tresura) Eug, Koszutski 1 Koszutski-Giris, 2) Pan jest bezczelny. Odwróć się.. Marek Windhelm. 
3) CHARLEY MY BOY Eug. Koszutski i Koszutski-Giris 4) НОРАХ Koszutski-Girlis. 


PONADTO! Fascynujący dramat z życia arystokracji PONADTO! 


„ЇШЙ Która ummet ШЇ „з ШЇ о: 


Wspaniałe zdjęcia Wenecji, Rzymu i San-Remo, Obraz produkcji 1925-26 wytw. „ИРА“ 


Początek о godz. 4.30. — Sala mechanicznie wentylowana i chłodzona. 
QrKiestra symfoniczna pod dyr. p. L KANTORA. 


Od godz. 4.50 do 6-ej na Seans kinematograficzny wszysfkię miejsca 1 ZŁOTY 


ZENENENENENSN 
Romuald A 


a ШШ 


WRRRRKRRKKRKRKRAWI STSEENE 


Szkoła Przygotowawcza 


Marii Wesołkówny . 


ul. Piotrkowska 84, 
przyjmuje chłopców i dziewczynki i grun 
townie przysposabia do szkół średnich, 

Przy szkole ZAKŁAD FREBLOWSKI 
dia dzięci od łat 4, 
Zapisy na rok szkolny 1926/7 codziennie 
oü godz. 10 do 12 i od 4 do б, 


RRRRRARRRKKRAR 
Najbliższy szlagier 


w паев czasie rozpoczną się tradycyjne dż 
posiadające doniosłe znaczenie dla rozwoju gospodar- 
czego Polski 


TARGI WSCHODNIE | 


WE LWOWIE 


Lata ubiegłe dowiodły, że Targi Wschodnie są znako- 
mitym czynnikiem pogłębiama własnych naszych ryn- 
ków zbytu, а rozszerzania eksportu polskiego na Bał- 
kany, do Ros і, Austrji, oraz na dalekie rynki azjatyckie. 
Celem propagandy wytwórczości polskiej, a w szcze- 
gólności wytwórczości włókienniczej 


„Republika 


przystępuje do wydania okazałego numeru specjal 
nego dla Targów Wschodnich. 
W specjalnym targowym пощегхе „Republiki“ ga» 
biorą głos najlepsze siły gospodarcze, oświetlając 
wszechstronnie nasze ekonomiczno probiematy. 
Targowy numer „Republiki* zawierać będzie cały sze« 
reg pożytecznych praktycznych Informacji. do- 
tyczących handlu wewnętrznego į zagranicznego. 


„Kepublika” 


A TACE пе M Grossa, żyto Mendia Gros o | ÓDŹ, ul NA W ROT nr, 19 


sób zyskują tanią, praktyczną 1 celową reklamę па A sa, zwrócić łask, В. М. Polecz, |przysianek tamwa- ` 
Targach Wschodnich we Lwowie. M BÓJ Zd-Wola. Weksel unieważniony, оту № 1. е х 
—— 
inoleum używane 


@®®®®®@®@®@@@ | "ета osé wo | Т, Bo W prywatnem mieszkania 
pks WARSA IM wszelkiego rodzaju w su 


poszukuje zastępstwa w дай. 
necie dentystycznym. 
Oferty sub. „Lekarz“ 


— e aeree YA. 


Жас | SEHR 
Zaginął weksel Patefony 


Ogloszenia ШШ | рь, naprawa aparatów 


BA | w stawiony przez lcka Gothelfa, 
д е 23,VII-26 r. na zł. 108,40 рг, PUS ЗЕР” dh Zamiana gramofonów na 


matny w Kaliszu ul. Majkowska | słowej tanio do 
Nr, 46, dn. 25.VIIL-28 r, па ziece. |sprzedania, Wiado PATEFONY 


Wydatek na reklamą jest jednorazowy! ӨЗ. 
Zysk z klijenteli jest stały! Poszukuje się ранее ©". OPATOWSKI - 


nie różne) for 1. OPATOWSKI 


pokoji ШШШ pcz | zee > өш. 


т = — Żadnej filii nie posiadam — = 
И x if tach, dywanach, 
Wszelkich informscji w sprawie ogłoszeń do specjalnega ОНЫН al үгет przedpokój, |Piottkowska 92, 2 


4 
numeru targowego udziela Admin „Republiki* w Łodzi, ami przez jakikolwiek inny pokój mie» | четтетти 4 
x E |szkania. Tylko oferty. złożone z opisem онш 2 pokoi 
8 ER кле умер < У ООСС OCZKO |żądonego Wejścia będą uwzględnione 2 kuchnią, lub 1 
ą ў y sub. „W. Bit do admoniste |002 3 Ikuennią w 
3 R „ Oferty sub. „W. В. s centrum miasta, эла [2 2 = 3 pokoj na biuro, kanc, adwck, 
pisma. "ar 9 ldomość w admin gabinet lekarski do odnajęc'a 


ORALECOGODBOA үрө dla „Н | Wiadi Piotrkowska 51, m 3, tel 12:80 
a о 


d 2 — 8 po poł 


МА EKRANIE. 
= 


NA SCENIE, 
Е Teatr: Świetiny 


Bot; tłumów | Król wszystkich ekranów! Uwielbi łodki 
WANDA. NARKIEWICZ ч NOWOŚCI” py fis. opisy ycd 
33 


merican- Dance“ 
BOL. BOLINSKI Humorysta. Кече EE M A RY PIC К F 0 R D 
ТОЕЈА DOBRONSKA кини veson. Dziś 1 dol następnych! aż 
| 
ВА MANOLI Naśladowca głosów ptaków, Wielki bezkonkurencyjny NI a Ą у B O r а 
DUET ERWEST кїз Берре ди ага Swaty, Б ЖАЗ АЙН. 
charka" oraz nowy taniec „Jicky. Jicky” Początek seansu о godz, 5еј po cenach 20, 60 4 75 gr. 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie, — Zamiejscowa 5 zł. O рд, ZWYCZAJNE: 8 gr, ca wiersz mllim сову ina stronie 10 sz alb) W TEKŚCIE: 40 grószy Ха wiersż milim 

* Ą 5 ү Я 3 4 sapali: KROLOGI 1 NADESŁANE: 30 ет, 2а wi liimetrowy та stronie 4 520210, 
Prenumerata: miesięczne, — Zaai 7 панаа + Ogłoszenia: gawe? гш ре ра Жы аны s, ыл: Гала, 
Qdnoszenie do domu 30 groszy, dr. n nie odpowiada. Dzoone 10 gr, Poszukiwanie pracy 5 groszy, Najmniejsze бо ge, 


ZZ ZZA * ogłoszen admini 
Redskcja 1 Administracja Piotrkowska 49, Godziny przyjęć redakeji 6 — 7 Ogłoszenia kolorowe (mi- 
Telefony redakcji 27-:4, 26-43, 38-44 — — po poł, Rękopisów nięzamówie- nimalna wielkość ćwierć 
Telefon administracji 22-14. — — — — mych різ zwraca się. — — — strony) 100 procent drożej 


Za wydawnictwo „Republika* Sp, z ойг, odp, W, Polak * ~ Czcionkami „Republiki“ Łódź. Piotrkowska 49, Tłocznia Piotrkowska 15-- 7 Redaktor. odnow, Józef Burma 


